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"Więcej poetów dobrych i różnych" 

K. l .. Galc:Z~)17,skl ' 

WIT STWOSZ 
III ROBOT~ 

(Fragment) 

Pracowali śpiewający 'Stolarze 
w ogrodzie, riad brzegiem rzeki, 
a gdy w zmierzch kończJ(li stolarze, 
zaczynały śpiewać słowiki. 

A była to już pora jaśminu, 
pora ptakó,,:, i pora blasku -
i odbity w Wiśle Kraków płynął 
jak dziecinne pozłacane cacko. 

Czas upalny był i zielony 
i niejeden papieża się nie bał, 
i dzwoniły, dz~oniły dzwony 
zapraszając biednych do nieba. 

Gdy kOI1czyła się noc księżycowa, 
do tej szopy nadrzecznej i dużej 
znów przychodził mistrz i snycował 
włosy, nosy, ręce I uszy. , 

Betlejemskie dziwa t dary, 
i kubraki, i szuby na plecacn. 
piękne wargi podbarwił Marii, 
a łajdaków sromotnie oszpecał; 

kładł jabłuszka na złotych talerzach 
wyiej gwiazdki, by świeciły nocą: 
sam się dziwIl, że tyli świat mieszka 
w ordynarnym lipowym klocu. 

A tych kwiatów ile nasiał wokoło, 
tych konwalii mdlejących z tęsknoty I 
a jak oczy podniósł apostołom, 
by patrzały jak na samoloty! 

Potem złotem włizystko porozświecał 
(choć mu skradli niejedną uncję), 
w złoto z.adął, aż strach obleciał 
zamki, diabły i dęby burgudzkie: 

i siepaczów nękanych kiłą 
takie w drzewie skrzypcowym wykonał, 
z księżycowym okiem, że aż miło, 
jai)byś Ilalrzył na kamratów Wilona -

j 

", ROCZNICĘ SMIERCI POETY 
C z(,ladnik u Kochanow

skiego, tak nazwał 

siebie skromnie I dum 
nie, ale zarazem bar-

dzo trafnie. Najwspanialszą 
tradycję poetycką Ildefons 
Gałczy •.. ,ki łączył z najśmiel
szą nowoczesnością. "oz('r
nie wąski zakres przedmio
tów, które przyc;ągały . jego 
wyobraźnię, poszerzał s:lą 
talentu o ogromne konty
nenty nieznanych wzruszeń. 
Wyświechtane rekwizyty po-

"Wiersze liryczne" poety, za 
dedykowane mi na rek 
przed śmiercią, wracam do 
naszych spotkań i rozmó w. 
Było ich niewiele ·w KrakfJ
wie i Warszawie, ale ka':da 
pozostawiła jakiś ślad w pa-
mięci. 

do swej pracy stosunek bar
dzo poważny i ważył każde 
słowo, zanim połeżył je na 
papier. Bogactwo swej pale
ty i lutni zdobywał ciężkim 
rzetelnym trud _m, nie tylko 
ogromnym t"lentem. 

Nie ma w Polsce popular
niejsz€f(o dZ :óiaj poety. 
Książki jego są stale poszu
kiwane. Wyeana ostatnio w 
Wyda wnictwie Li terackirr, 

. etyckie nabierały cech świo;!
żoś,i i nowości pod dotykiem 
poetyckiego pióra. Była w 
tym magia czarodziejskiego 
słowa, ale było i coś więcej: 
uczciwy, rzetelny, ludzie; sto

,sunek d<l świata. Świat dla 
poety nie stał na koturnacr., 
nie był ulepiony z patosu, 
nTe skladał ·się z zasuszonych 
doktryn i wzniosłych aforY7 
zmów. Swiat Gałczyńskiego, 
to zarówilo tr.:y dziOby wro
nie, warkoczyk dzi~wczęcy, 
lampa, strugi desz(;z;J. j ak po 
kój, Polska, Bach i pieśń re
wolucyjna. 

Oto Wawel - piękny, slo
neczny dziEń -: stoimy z 
Gałczyńskim i jego żoną 

przed ołtarzem Wita Stwo
sza. Poeta patrzy zachłannie 
na każdy szczegół. W jego 
oczach zielonych złoty blask 
rzeźb . Czeka go trudne dzie
lo, poemat o twórcy ołtarza. 
RozmaWIamy o tym zami"'
rzeniu. Gałczyński mówi. że 
chCiałby temat potraktowcc 
szerzej, nie ograniczyć się do 
samej pracy rZEźbia rza, na
wiązać do wspólczesnosci. 
Jest tak pr7.ekonany o w~ż
ności swego zadania, że w 
księdze pamiątkowej zapi
suje: "Na zamówienie PIWU 

Liryka" w nakładzie 15.000 
~gzemplarzy jest już prawie 
wyczerpana. l choć nie za
warla wielu cennych pozy
cji, na razie zaspokaja głód 
tej niezwykłej, oryginalnej 
pcezji. Cz€kumy \z niEcierpli
wością ~a pełny przegląn 

• twórczośc I Gałczyńskiego w 
wydaniu zbiorowym. Na li
rykę i satyrę. Niech nClS 
wspomaga w walce o lepszy 

Z końcem listopada opbY
wały się w Krakowie · aly 
Ogólnopolskiego Kan ursu 
Recytatorów. Wśród wyko
nawców znalazł się młody 
Koreańczyk Kim Jen Czen, 
przebywający zaledwie rok 
w Polsce. Mówi! "Warszaw
ski wiatr" Gałczyńskiego. 
Niezupełnie poddały się 

miękkiej wymowie recyta
tora obce, polskie słowa. W 
rytm pięknego wiersza 
wkradr się dal€ki wschodni 
pejzaż, śpiewnie zawodzący . 
Ale we wzruszeniu wyko
nawcy, w przejęciU się każ
dą strofą i deklamacji CZl1( 
byłO silę polskiego poety, kIl) 
ry oczarowaj blaskiem n~
szej mowy dalekiego przyby 
sza z Korei. I niech ten fa'd 
$tarczy za wiązankę kwiató .. ~ 
w rocznicę śmierci artysty. 

Rzeczy wielkie obcując z 
codziennymi stawały się sa
me proste i powszednie, jak 
chleb i sól - a równocześnIe 
nieodżowne do życia. 

Trudno nam się pogodzić z 
faktem, że już nigdy nie uj
rzymy n<lwych wierszy Gał
czyńskiego, że nie zareaguje 
swoim piórem celnym i I)d
ważnym na to, co nas będzie 
cieszyć i smucić, że już ni
gdy nie odezwie się więcej. 
6d roku skrzętnie poszuku
jemy nieopublikowanych do
tąd fragmentów jego poezji, 
docieramy do niedckończo
.nych poematów, urywków, 
stRramy się dopełnić myślą 
brakujące słowa . I tak co 
pewien czas pojawia się . w 
druku jakiś nieznany wiersz, 
czy poemat, dając na chwilę 
złudę trwania pęknięte ; stru 
ny. Niestety, coraz rz.adzlej 

. przystępuję dQ napisania po
ematu· o Wicie Stwoszu ... ". 
Rozmowa . w tym dniu wybit 

. nie się nie klei. Widać, że w \ 
zadumie wewnętrznej ciosa 
już pierwsze bryły poetyckie 
go pomnika. Innym razem w 
Warszawie z humorem wspo 
mina przygody szczeclńsk:e. 
Przywiązał się do tego mia
sta. Mówimy o tym i owym. 
Nawet o moich wierszach, 
jestem zaskoczony serdecz
nością uwag. Parę razy spo
tykamy się w kawiarni Zwią 
zku Literatów na Krakow
skim Przedmieściu. Gałczyn 
ski cieszy się na przyjazd d\' 
Krakowa, z którym przecież 
tyle się łączy wspomnień i 
wierszy. "Tak, tak, lata mi
jają. .. ", urywa w pól zda
nia. Patrzę na jego" zie
lone ubranie, ~a przyprószo 
ne siwizną włosy nad ml r,
dą twarzą i nawet nie prze
czuwam, że już za parę mie
Sięcy ... 

p<ljawiają się te utwory i Pf>- Twórczość Gałczyńskiego 
wnie bliski już dzień, gdy wywoływała zawsze namięt-
szuflada biurka poety bę- ne dyskusje. tak bylo za 7.y-
dzie pusta. Stąd prośby i a- cia poety, tak jest teraz. Naj 
pele do tych wszystkich, któ więcej krwi napsuła "Zielo-
rzy posiadają utwory zmar- na Gęś", a także satyry i gro-
lego, aby nie trzymali ich 'IV teski, które bardzo chętnie 
ukryciu i pozwolili opubliko autOł' uprawiał obok liryki. 
wać. Nawet jeśli uważają, a Zresztą trudno w jego pisar-
znam taką jedną osobę w stwie oddzielać lirykę od sa-
Krakowie, że były pisane tyl tyry, gdyż te rodzaje miesza-
ko dla nich i ogła szać ich ją się nazbyt często. Moze 
nie należy. Twórczość poety właśnie owa technika poe::' 
jest własnością calego na,o- sprawiała, że zwolennicy ce-
du, a dzieło jego przy naj- lebrowania zarzucali mu n:e 
bardziej osobistym adresie poważny stosunek do poezjI. 
jest również adresowane do "Niepoważny", to znaczy bt':z 
wszystkich, co czują i kD- patosu, koturnu - "niepowa 
chają. Czy trzeba powtarzać żny" - to znaczy bezpośred-
te komunały? ni, Ciepły, serdECzny, jednym 

Dlatego droga. koleżan- słewem - humanistycz'1Y· 
ko, rozwiąż supełek i roz- A przecież tym "niepowa~-
syp przed ludźmi perły wspa nym" piórem smagał skute
niałych wierszy, k tóre dotąd czoie wrogów,. krzepił prZY-I 
trzymasz w -ukryciu. Wdzi <:- jaciół i cdRrywał piękno 
czność czytelnicy podzieJą dzieł ludzki ch zakl~te w sztu 
między autora i Cieb ;e, a kę. Zdobywał coraz więcej 
czegóż ci więcej potrzeba? zwolenników poezji. Korh?! 
Zmarłych czcimy prze,,: muzykę. W niej widział do-

wspomnien;a . Im żywsze są skcnałcść i harmonię. W niej 
one i bogatsze, tym bcldrt:"j szukał sił podczas długich , 
sza strata . Prawo to jest bez - żmudnych dni pracy. A pra-
WZ,i! lędne i odnosi s i ę rów - cow ał codziennie cd wcze-
nież . do tych, którzy żyją sn€go ranka, pisał, popr3-
przede wszystk im we wła- wieł, czy tal. Wbrew temu. 
snvch dziełach. I w tej co mcżna by sądzić z lekko
ch~i1i trzymajac w ręce ści żartobliwej strofy mi&ł 

świat. . Jerzy Hordyński 
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D om s10i w 'ogr odzie i Zanim wejdziemy dl środo laczC{n od spraw 1r:..Itury, odwiedzić świel;licę, czylel
swo:m wyglądem przy ka imponującego gmachu, klórz~ częściej chowają w nię, bibli·otekę, salę (Jrób i 
pomna podmiejską składamy wizytę VI zielo- zanadrzu mentorskie słowo zabaw, wyslarczy poro,zma-
willę, jakie w tYC~l nym domu z firaneczkami, i zgryźiiwą uwagę ni?: życz- wiać z młodzieżą, która o 

stronach stawiaL przed laty gdyż (u spodzie,-,;amY się za liwą pomoc i fachową radę... wieczornej porze gromadzi 
prywa·lni kapi(aliści-lIafcia- stać ludzi, którzy .iuż za Trzeba sobie bOwiem odra- się w przyciasnych pomiesz 
rze d la swo:ch dyre~ torów parę tygodni rozpoczn'1 pra- zu powiedzieć, ':e nieweso- czeniach Klubu, aby zrozu-
i co wybiln'ejszych fachow- cę w nowej, wspaniałej s ;e- ło układa się życie lych mlo mieć, że jego za rząd już te-
có w zagranicznych. a zibie. dych ludzi w środowi.sku, raz , na starych śm i ec : ach, 

Tu w Glin 'ku Mariampol- * • • k tó re nie zawsze podchodzi może poszc zycić się poważ-
skim, jest takich dom6w wię W ja·soym, niewielkim po- do spraw kultury z należy- nymi osiągnięciami i zaryzy 
ce;. Zół:e i n'ewys okir", z Z12 kować twierdzenie, że w no 
lonymi okiPnn:cami i muśli- wej siedz'bie po~ r a fi rozwi-
now ) mi firaneczkami w ok- ZMIENIAMY GEOGR.AFIĘ nąć skrzydła do jeszcze sze!" 
l1ach kontra~tują ze7goła oc szych lotów. 
m~ennym obrazem n 'edale-
kiej rafiner ii oraz innych za KULTURALNĄ 
kładów przemysłowych. Za
pach nafty miesza s;ę lula~ 
z a rema tern pcdka rpa ckich 
lasów, które zielonym półko 
lem ola<:za!ą z trzech stron 
ię fabryczną osa dę. 

Ale choć dom płonie tera? 
ś'viatłam: ws zyst k:ch okiell. 
obcemu przybyszowi dość 
trlldno przychodźi <ldgadnąć 

jakie ;est jego przeznacze
nie. Doo:ero dyskret ny na
pis u wejśc : a na <l5Lkloną 
werandę głosi ws'?:em wo
bec, że tu mieści ~ę : Kluh 
Fabryczny Związku Zawodl) 
wego GÓ l ników Naftowców 
w Gl :n:ku Mariampol<;kim. 
P ozwólcie, że i ja wejdę do 
środka i opo w:(m W<im po 
krótce o lud z: a<:h i spn
wach z jakimi się lam zapo 
znam. 
Tu~aj właśn'e, na granicy 

Gorlic i Glinika, w miejscu, 
gdzie jeszcze dwa lała lemLi 
pa.s ły się kozy, a chltpcy w 
wieku szko:nym rozgl ywali 
zacięte boje o pr )'mal w 
"szmaciance" wyrósł o·sta{
n'o wysoko w górę gmach, 
jak'm mogłcby się pos zczy
cić niejedno m:asto wo'ewó 
uzkie: Robotn:czy Dcm Ku( 
tury Górn:ków Naftowców. 
Stanął ofiarnym wys i ł 

k:em miejs cowego r obo t'l1 'k" 
przy wybitnym pcpa,·c' u fi
nansowvin Centr<!lnej Rady 
Zwi ązków Zawodowych w 
Warszawi ... . aby na ID-lec ie 
Polski Ludowej, w styczn i'~ 
o~ worzyć sz~rol<o sv·o;c pc 
d \\-oje i zapoczą~kować no
wy okres w życ:u kultural
nym lej dalekie.i podgór:-k'ej 
osady i sąSiadującego z nią 
miasteczka. 

koiku , do którego wchodzi 
rię z Obszernego hollu, wy· 
kładanego boazer i ą , zasta~ę 
dwoje młodych lud ;. i. On, 
szczupły szatyn o żywych, 
oczach, nazywa się Edward 
Zastępa i jest k:erownik'em 
Klubu Fabrycznego. Ona, wy 
smukła dziewczyna z ro7.sy 
panymi na rami cnach wło
sami - to Danuta Zab~ka, 
:ns:ruktor ku: tura!ny Związ 
ku Za wodowego Gó :·ników. 
On pochodZi z sąsiedn'ej \vj<l 
ski i przez klika la~ praco
wał w miejscowej rafinerii. 
Ona, rodem Ze ŚJąr.ka, ukol1 
czyła liceum i dwuletlli kurs 
;m ·truktorów świetlicowych 

w StaJ:nogrodzie i dopierfJ 
przed kilku mipsiąca:ni zo· 
stała delegowana w t~' stro-

t 
ny. 

Już na p:erwszy rzut oka 
robią obOje bardzo symp2ty
CZtle wrażenie i szybko na
wiązu;ą żywy kó'nl akt z 
dz:enn.:kanem, ~ry - jak 
zwykle - chc:ałby .jlk naj
więcej dowiedzieć 51,; o spra 
wach ich codziennego życia. 
Na szczęście obeje są bar· 
dzo rozmowni ,· a zapadający 
za oknami mrok i wesołe 
huczący wszystkimi paln:ka 
mi. ga z do ogr zew an; a poko
;u stwarzają domo\vy na
strój i usposabiają do OSObl 
stych zwierzeń. Moi rozmó 
wcy nie tają zresztą , ŻP. 
t!lk:e wieczorne spo' kaniE: 
ba rd.ziej im oclpowiJJda niż 
suche wywiady i ,sprawozda 
n;a, sklad;me 7,a drl i'8 ,.po li
nii" zawOdowej · różnym dzia 

tym zrozumieniem l bardw· 
często rzuca kł ody pod nogi 
mlcdym zapaleńcem. 

Jeszcze p~ł biedy, k iedy 
k ierowlllcl wo miej scowych 
iakładów pracy wyżej ,',a
wia sprawę a wansu druży

ny sportowej do llgi wo;e
wódzkiej niż np. sprawę u
tworzenia małego zespolu 
rewiowego, który cieszyłby 
się lu wieikim po\,·odz~· 

niem, ale już cał~iem niedo
brze, kiedy niefachowy ;n
stl'uklor nadrzędnej organi
zacji związkowej zaczyna 
kwestionować pozycJe fre
drowskie w repertuar ze 
przyfabrycznego zespołu te
a'lralnego j kręcić nosem na 
wiadomość, że rolę c;o',uni w 
znanej komedii Aleksandra 
Fredry pod tym samym ty
lulem gra żcna iryżyniera ... 

A był lu właśnie nieda w
no ta·ki "delegat" _ po l inii 
Zarządu Okręgowego Kopal 
nictwa Naftowego w Kro
śn : e, który ku niemałenn 
zdziwieniu moich rozmów
có w, nie wahał się z laką 
kry~yką wystąp:ć. 

Nic też dz,w nego, że po ta
kiej wizyc:e kierownJk Za
stępa zaczyna wątpić w SV,iO 

je kwaliLkacje, a ambitna 
koleżanka Zabska p0waŻllie 
nosi się z zam'arem w'yemi 
growania na zawSze z tych 
stron. 

Tymczasem wszyst ko wska 
zuje na to, że o,boje mają 
w:elkie amb'cje i nailepsze 
chęci. Wystarczy uwaZllleJ 
rozglądnąć się wokół siebie, 

Nie chod7.i tu - rzecz pro 
sta - wyłącznie o cyfry l 
s 'a tystykę, k:óre czasem mo 
gą zamazać istotny sens 
przemian 7 jakimi się spoty 
kamy. Nic nam nie powie 
o!p. Lczba p:ęciuset k1.ientów 
p r zy fabrycznej wypcżyczal 
ni książek, jeżeli n ie podpa
trzymy metod pracy mło

dziutkiej bibliotekarKi Zofii 
Pagaczówny, która w urni2' 
~ę'ny sposób organizuje za
int eresowania c7. yte ln:ków i 
rozpro w ad ia książki według 

i<:h wartdci i indywidualne 
go zapotrzebowania. Nie za· 
imponuie nam równipż licz
ba amatorskich speklakli te
atralnych, jeżeli nie zastano 
wimy się nad doborem re
pr r tuaru i oddz'alywzniem 
popr zez scenę na wyobraź

nię i rozwój wymagali ar\y
s ~ycznych robo :n ' czego wi_ 
dza, jeżeli nie będziemy się 
orientować w jego potrze
ba ch i zamiłowaniach. 

Toteż jak najgo rsze świadec 
two wystawił sob:e ów de. 
legat z Krosna, który poda
wał w wątpLwość uży~ecz
n()ść komedii Aleksandra 
F redry i dziwił się powadze 
n ' u fan tas ty czne.i "Ba:lady
I1Y"· Nie zdawał sobie wi
docznie spra wy, że tędy naj 
króts l:l droga do , Poematu 
pedagogicznego" Makarenki). 
"Spra wy rodz innej" Lutow
skiego. 

W ten zimowy wie.::zór do 
w;ed7..ia lem s' ę .,od Haliny 
Ba~cko \V ej r,Ciolunia" ze 
sztuki Fredry) o ~rudno
ściach z jakimi mU;7.ąwa1.
cZYĆ owi niedocenia,ni czę
sto węd,rowni wYznawcy 

(Ciąg dalszy na str. 2) 
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Z~1IENIAMY GEOGRAFIĘ 

łiULTURALNĄ 

~ ~ ·~. li: ' , .,.. w 8Obi ~ bezna-d'Ziejnej miłości 
do Niny. Nin.a aostaje aktorką· 

, Po dwu latach odwiedza swe 
rooz inne 6trony, s' ltyka się z 
Tr ;cplewem, który początkowo 
sądzi, że zdoła j'.ł zatrzyma" 
przy sobie. Nina kocha jec'nalk 
wciąż Tri~orina. Samobójstwo 
Tr:eplewa kończy dramat. 

IEmł &wpłod'Zi jedyn·ie rzecz., 
ladne, miłe, ale nic więcej. 
Wracając jes-zcze do sprawy 
mil oki w sz't uce - Czechow 
polęp ;.a miłość, która staje 6i~ 
jedyną treśc ią życia człowieka. 
W sztuce p iękna jest jedynie 
milość Niny, przezwyciężom a 
prze. nią. Wszyscy irn i bOM' 
tervwie zajęci jedynie swą opar· 
tą na egoiżm:e 'miłością stają 
się najczęściej brzydcy i Hi. 
(~p. l\<lasza i jej malka) . 

(Cio,g .dalszy ze str. 1) 

Melpomeny na peryferiach 
nas zego życia kultu : ;,lnego. 
O lrudnośr.ach zwią~anycb 
z transport('m i o r g,lrIizac; ą 

widowni. kiedy np. tereno· 
wa p~acó\.l"ka PKS-u pvd!;la_ 
wi au, obus z p:ęciogl1dz i n

n'ym opóźn i eniem, a r.jecier
pl' wy widz w Dębie lub Ta r 
n obrzegu ni("' chce w\'c zeki
wać dłul.ej n a za~ow;ed zi a-. 
ną imprezę· O płYI1i!1o~ci ama 
torskich kadr i braku fundu 
,szów na odp o wj edn i'l opra
wę pIasl,yczną przedsta
wień ... 

Rozmowa ta utw i erdziła 
mnie w przekonaniu , że do
bra wola i szczery eo tu
zJazm potraflą czynić cuda , 
że Ud8 ny spekt akI w nieo
g rzanym baraku speł n : a ta 
ką samą funkcję społeczną, 

jilk galowe przedsta wienie 
w stołę-cznej operze ... 

I dlatego pos'aw a 3ktyw:.J 
kUlturalnego w GI :niku za
$/uguje na prawdziwe uzna
nit.· Taką postawę wykazuje 
wJęks zość młodz i eży i slar
!Szych. sk~iających s i ę wo
kól Klubu Fabrycznegn . Za
,r6wno mI ody, uzdolniony 
plastytk - lI mill o!' F el ;!rs Szuf
mao, który, .\Yl~l~. \\.2ll)lch 

godzin wieczo·rnych posw'ę
. ca na prz .'f~er.lx·(, dla' Cbl de 
, koracje sa~ klubo 'A' ~ <:h, jak 
zamężi1a 3inywi:.;tho: d:) ~praw 
organizacyjnych - Irena Mi 
chalus, k tór a nie liczy się z 
ustalonymi 'w umowie go
dzinami pracy. Za równo za
pobiegLwy instrukto'f muzy
czny Franci·s zek Pr zepióra 
jak zapalony . zbier acz zani
kających rze,szo wskich pie
śni ludowych, la'borant m iej 
scowej rafinerii _ Szczepa 
nik ... 

To ostatnie zamiłowani e 
kierownik Zaslępa szczegól
::1 :e sobie ceni, bo liczy na 
to, że w n owym gma ch u ko
lega Szczepan:k pomoże mu 
zorganizować jak na ;prędze5 
'reg ionalny zespól p i e ś ni i 
~ ańca. Bo cóż z lego, że - ma
ją w tej chwili d ość dobry 
zespól orkiestry smy'Czko
wej, która nawet na el ;mina
cjach wojewódzkich w Rze
.nowi e zajęła pie rwsze 
mieJsce, kiedy - jak cIa ra
:de - najlepiej w ty.n śro
dowisku chwytają lckk:e 
pio'senki i zna~ome melodie. 

A t}mczasE'm Danuta Zab
'I'ka organ iz uje dwa nowe 
zespoły tE' p.t,;l\ne: "nl()r; .~ie

żowy i dziecięcy. Z p:erw
;szym pr zerab.a "Poem::: t pe 
<lagogiCl.11Y" l\1aka rellki , z 
drug:m' "Siedmicmilowe bu
,ty" Jana Brzech wy. ZDpyta
cie dłac zego wl ? ~n i e · te, a n' ·;:
inne pozycje? Oc!9ow:e "'Hm 
z miłym UśmiEChem, że ,.,. 
pierws zy m wypadku chod7! 
jej o gO<!ny naś l ad(\wa nia 
przykład dla glin ickich wa 
gabund6w , w d rug:m o wcią 
gn;ęc:e jak na jwięk>zej ilo
ści dziE'ci w w:elm s~k(\Inym 
do ud z ialu w widcwi~ku, 
kt6re tak harmcoijniE: łąc7.Y 
taniec i p'osenkę z recyta
cją dobrego' wiersza . 
Muszę wam ró "'nież zdrA 

cz 'ć ~a.;emnice, że Danu ta 
Żabska należala w 5 lal'no
grodz:e do Kola Mlr.dyc'1 
przy Odd ziale Zw'ąz 1m Li 
teratów Po'skich i pi;:yw~ Id 
wcale niezle wiersze lirycz 
ne, 

• • • 
Jes~ późny. zimowy wie

czór. Sale K!ubu polA 'oli pu
s~osze.ią. Tyl:':o naj w:ęksi za 
pall?ńcy m : otają się jeszc~e 
nad zielonym stolem do gry 

w ping-ponga. Wraz z kiero", 
nikiem Za stępą wychiJdzimy 
na spOko jne o te.i porze ulic l 
ki osady. Idziemy ogałoconą 
z łiści aleją w stronę now, 
go Domu KulLury, nawiązu · 
jąc ieszcze raz do s'praw 

" kt6rych rozma wialiśm) 
przez wiele godz;n w;eczor· 
nych . .,.osada zda.ie s:ę być 
pogrązona we śnie, Tylku 
niedah'k ie fabryki i nowa 
kolonia na wzgórzu bla
sk :em swoich św : atrl roz
p r aszają mroki n ocy. Nie 
śpi równ:eż gmach. k~6ry o 
~ej spóźnionej godzin:e p r a
gn iemy zobaczyć z błiska . 

Zespól ar tystów plastyków 
w tw6rczym zapale zarywa 
k,a~al nocy, aby na cza!! wy 
k onczyć zleconą im prace. 
Wchodz imy do środka. 
Wspaniały holl, rzeźby, pa:
kiet, boa :.'."ri~. Imponująca 
scena · j og r omne sale ,dla w: 
d o,", isk publicznych. Obo;'; 
przytulne, wysokie komoaty 
dla różnych sekcji i zespo
łów. Na każdym kroku znać 
troskę o wygląd calości i 
dbałość o wykończenie sZCle 
g616w ornamentacyjnych. Ki e 
rownik Zastępa nie może u
kryć wzruszenia. 0'.0 już za 
n:<':wiele ty~odni przejdz 'e 
ze swymi ludźmi w mury te I 

Irena Pitulanka 

. W sztuce wszyscy praw!p 
:boh,lIerowie przeżywają tak 
Ciy inaczej m :lość, najczęśc:ej 
Ir.i e'odwzajemnioną. l·dawać by 
s ię moglo,że miłość jest za· 
6vln :czym tematem utworu. 
K~rtka z liłeraok;ego notatni· 
8<a Trig-orina mogłaby ta'k'>e 
rn:O'Jmow~n;e s'UgE'rOWBĆ. Kon· 
ISbnty zab:ł pewnego dnia me· 

. wę' i złożyl ją II stóp k0C halTl ej 
N'ny. Trigorin notuje pumysł 
l:tei'acki, z któ~ym dziel' s:ę z 
N'ną: .. Na brze~ jez '-'ra 
m :'~szk3 od dz :ec if,stwa mloda 
dz:e\vczyna.taka jak pani, ko· 
cha jezioro ja;k mewa J jak 

"MEWA" (CZAJKA) CZECHOWA 
w zrolązku z wystawieniem tei sztuki przez 

PDK w Przemyślu) 

zespół teatraln~ 

M ewa" a raczej "Czajka" 
(ia.k winien brzmieć 

1ytuł) jest jednym z najp;ęk
l[1iejszyc l1 dramatów Czechowa, 
jest utworem scenicznym o 
r. ieporówna.nyrn uroku i gl~bi 
myśli, 'jest rówJloczesnie joo· 
nym oZ Jlajbardziej osob:stych 
dzieł Czechowa. Wielki p;surz 
Zamknął w tym dzi ele swe naj· 
1ajniejsze my~li, opow iadając 
nam o trudnej drodze artys'ly, 
o poglądach swych na istotę 
sZltuki i 'talentu ady,stycznego 
o wlasnej koncepcji szczęścia 
o se.n·s ie życia. 

sceneri i. (Tlo a'kcji s-lanowi Je· mewa jest s·zczęśliwa I wolna. 
eioro i piękna noc k.siężyco· Ale prtypadkiem zjaw'l s;ę 
waj. ~am człowiek. Spostrzegł j~ i 

GlóWJlą rolę w tej sztuce z nudów zniszczy! jak lę oto 
gra I\ 'na. Matka Trieplewa mewę"· Mewą jest Nina . Tr;-
rozkapryszona, zepsuta sławą gor ;n tym, który ją z.nISZC1Ył. 
a'Llrka, apodyktyczna i bez· "N ie. to n:e to" - mówi w 
~vzgtę('n3 wyśmiewa głos no pewnym momenc ie Nina. fo 
"de;<adenoką" sztukę Sy1na w nie 10. ,\<Iotyw mewy przebija· 
czas 'e jej prz"dstaw:enia. jący s'ę przez sztukę nal eży 
Tri eplew rozgniewany i rozża- rozum:eć i'naczej. Nina z krai· 
lony przeryw a przedsta'w:en:e. ny złudnych 'marzeń dz iew'~zę· 
Pora żka jak,! poniósł jest bar· cych costaje się w wir brutal· 
dzo silna. lanyna się cykl nego życia . Przez trudną dra· 
nieslczęść Konstantego, który' gę usła,ną cierp :eniami i bólem 
d do tej pory n :e byl szczęśli· dochodzi do zdobycia świaGo· 

Ma r.z.enia 
wv. Zyc 'e nie szczędzi mu 'przy- moki, że jest artystką, cora z 

myśli pilSarz a J . 1 h, tk J 'l' . t Ivroś ci, ska z.any J'es1 na ulrzy· w:ę"sz ą ar,]s.· ą. e;, I Jes a· 
płyn.1ł nurtem wewnętrwym I' h , k '~,J N' mywanie p-rzez ską.pą matkę, na ogla poe'yC a ml,?"zy li ną 

h· Zd' 5ob',,,_ sz·tuki. Cechą bowiem charak· t 1 Ik I go , gml'C u. "a'e która z.aJ·ę!a sobą nie interesu· a mewą, o y 'o w wo nym, 
" -" . l ,. 1. erv<tyczną dram,4I. turgil; CZ\!· . . l I' t ' t ' .1, l "P' ~ ,'o ę Z _' O·.lp' · ,,, H:" ; ; ':.i nCJSCl . J~ . j J'e się >nIm :w'pełn ie f nie rozu- smla. ym OC'le ego p a",a, o-

chowa J'est dwutorowość akcJ·i. k it!ka 2. tq chwil ą · ~pa"ie na mie ' go. Ma1lka Trieplewa Ar- c ;e s ierowanym wysoko ku 
f · . akcJ'a . : wnętrzna i wewnętrz.na. I' N' . t b h I k I1 lch. Czy po<tra lą yWlą- kadina przyjeidżającJ>na 'od po- s oncu. ma Jes o a .er 'l, 

:ać s i ę z nowych zadań? Ta ·druga jest nawet waż- czynek do majątku brata eme- przez'wyciężając niszczyc'elską 
Wszystko wskazujd na to, r.iejsza. "Gd y akcj a zewnętrz· rytowanego radcy SO<rina przy- milość do Trigorina wprzęga 

na na scenie ba wi, i'nteresuje 
że - ta.k. - Rzecz prosta - lub poun'eca nerwy, wewnętrz ' wiozła swego pr zyjac·iela, .sław· 6 ; ę w ·slużbę .-sztuki. Kons·tan·ty 
o ile wszyscy, którzy?" k ,alego 'pisarza Trigorina. Nina po rozmowle ~ N:ną uJ' rzał na przeni a do naszej ,"uszy, 
!j'ch sprawach mają coś do porywa ją i opanowuje" (S1a. olś·niona uwkiem osobistym I jasno, jak daleko pozostał za 
rpawiedzenia - podadzą im nisławski) . Cóż uka.zuj€ nam blaski-e;n slawy pi,sar,z8 pako- ,nią w swej drodze artystycz· 
pomocną dloń. O ile częściej Czechow (la scenie? chała Trigorina wie-tką gorącą nej : "Znal.a.zla pani swą drogę 
i bardziej wnikliwie n.jż do- m i łością· Nina zrywa z [odz·i- - mówi do Niny - pani wie 
t,ąd będą rozezna wać lutej- W ~aką'tlku Rosji nad brze- ną i jedzie do MoSkwy, _ ws1~- c'okąd idzie, a ja ciągle jesz-

Sens' ,;"c ia - i o tym mówI 
Czechow IV szruce, Sens ży
cia to pr~ca, twórcza praca, 
służba ja'kiejś wielkiej Idei. 

"Mewę" Czech0wa ukazał 
nam .zespół teatr2. lny PDK w 
Przem yśi u w reiyse ii R. M'ch
niow<;ki ego. Czy' rlobrze si~ 
sl alo, Że w)',;.t awio no tę sztu kę, 
to temat do dysku'ji. Sz tuka 
je5t zby t tru dna do realizacji 
dla wielu zespołów n:e tylko 
am~lorsl,:ch i to prz emawia lo 
rJczej za tym, że nie ,j!:a\ys<ze 
naleiy "mierzyć siły na 
zamiary". Z drugiej jed· 
rJak slrony pewną war-
iość ma za'ln aJc m:i'\nie . pu
b!i czn()~ ci z pię.kn ym <irama
tem Czech.-,wa. Uznać nadto 
można wystawienie "Mewy" ~a 
h0ld. złożony wielkiemu pisa
nowi w 50-tą Toczn'cę jego 
IZ>gonu. ~ Stwi erdzić r'ależy, że 
dolóO'no wiel u s tarań cO' wy
dobycia zasad n '-czej ·treści u· 
iwo'ru, w wie<lu momentach 
lS-kutedn ie. Wielu a ktorQ m uda· 
ło się do~rzeć do glębuk iego u
~ajon ego nurtu sztuki. Mam na 
myśl i główn ie ba·rdw udaną 

kreację Niny (M. Fifagrowicz). 
Aktorka ta piękni e odda"; slo
wem.milczer.iem l gestem czar 
poezji Czechowa. Jasno' i zro
zum ia le Iłumaczyla myśli auro
ra. Swietnie u'kilzala przemia· 
nę wewnętrzną Niny, która z 
egzaltowanej młodej dz iewczy· 
ny przeradza się w · cojrzałą, 
mą·drą i silną kobefę. Za do
brą kreację uznać na leży po
stać Konst J n'tego Tnep·lew.a 
(E, Sroczyń ski) . Ta 1rudna 
kreacja zo,st ała dobrze prze
myśla na i zrozumiana pruz 
a'k,tora. Tr ieplew Sroczyńskie-

, go, kt'óremu odtwórca tej roLi. 
nada! wiele gorąooj 'l.J.C.ZlUclo
wo~i budzi w.s.półczucie w i d'~a 

J wzrusza go. Pisan TTLgo;in 
(T. Gruszczyński) zmusza wi

dza do snuc ia refleksji nad do
brze· oC'danymi myś>lami Cz~' 

chowa o sztuce i la·lencie. Na
leży ewrócić uwagę na bardzo 
u·da·ny debiut aMorski L. SIO!' 
1Y's:1k (Ma.sza), na p.elną umia· 
ru i zroZ1lmlenia \Swej roli g!, . 

. ~zy nieJatwy teren i w ro- giem jeziora miesz'ka piękna p-uje na c es·k i sceniczne, zos1a- cze unoszę się w chaosie rojeń 
wffilny sposób organizować dz 'ewczyna Nin.a larioczn~ja, je ~och a nlką Trigorina, ma z i zludzeń". Brak mu celu, wia. Za wadę pTloosiawiemia uznać 
w tyC' stronach życ:e kultu Nina maizy o scenie, o slaw:e. ll'm dziecko, które um;era. Mi· ry, odwagi i mocy. Nie ode.j· Jl3'lężyniezby! właściwe ObS8' 
.rr,!ne. Chodzi przecież r. p ier·\\%zą dziewczęcą miłością łośĆ' Tr:go( na gaśnie jednali< 'śc i e Niny, recz raczej świado· dzenie kilku ról. co odbija s-ię 
wi 21ką sprawę. O mrawp kocha mlod ~·go są.s::Jda Ko n· &zybko, a on sam wraca 'do mość swe; slabości jest przy· k ...... " t t r' I kt· d A I I ' oczywIscle n ieJ orzystni€ na człowieka, 'ego kultury i 0- s "'n' ego n,p ewa, · ory a- r"adiny. Kons anty po roz- czyną samobójstwa Kons1<tnte-
byczajów. Chodzi o usunię- rz)' ją gorącym uczuciem. Kon· .staniu,z Niną usiluje 'targnąć go. Rozważania o talencie i calości inscen ilL8cji. Dekoracje 
cie os latnich rogatek kultu- s·taniy lo poczij1:kujący poeta, s:ę na swe życie. lamach sa- arlyżmie, jake snuje .Tr ;gorin, N\. Litw i-niuka, sz.czegól.ni-e 0-
ralnych, os·tatnich bar ier na marzący o łaurach pi sar·gkich·, mobójczy nie uda~e się· Kon· to n<ljtaj.niejsz..e myśli iamego gród stwarzają odpowiedni na-
d rodze socjalistycznego wy- o ttworZ;,7n ill nlowych

l 
~orm w sta;n4y jest złama ny, p;sze jed · Czechowa. Talent wedlug pi· strój .dla s.ztuki, podobnie jak 

wy utwór, wystawi a go d'la fO' .spo<fY'kać się z uznaniem. W wielI..-. ideą, musi być wprz'g. i muzyka towarzysząca pew· 
chowan:a wszystkich obywa II 52 uce. "a'plsa on w asn'e no· nalK, u,wory j-ego ,zaczyn ają sarza musi być k'erowa ny . 
,teli naszego kraju. ~ ./ 

dz ' ny i przvjac iól w ogrocz ie życi·u osob:6(ym r.i€ ma jednak n ;ę1y w sluileę narodcw:. Oj· rym mQmen tDm akcji. 
Władysław Błachut wiejskim w bardzo oryginai·nej szczęścia. Nie może przelamać czyin:e, ludzkości. Inaczej ta - Irena Pilulanka. 

~~~~ 

przy.'acielu. Wierzaj, czuje· 
my w duszy jaką~ wieI· 

kość i pociechę, mieszkając 
w tych samych murach, w po 
sródktó,ych n;egdyś mąż nie
śmiertelny urodził się i swe 
dziecinne ' przepędził lata. 
Zdaje się nam, że cienie jego 
widzimy, że do na,s pi'Zema
wia, że napomina: ,,08w;e
cajcie się". 

Aby zrozumieć ton tego li
stu drukowanego w 1321 ·ro· 
ku w "Pamiętniku galicyj· 
:.; k:m", trzeba upnytomn1ć 
sobie, że w ciągu XVIII i 
~IX Wi3ku Dub iccko stało 
si ę powai:riym ośrodkiem lite 
I'ackim promieniującym In· 
tensywnie na dużą część Ma .. 
lopolski . Podobnie ja;{ Puła
wy, pełn i ło ono ' rolę lokalne
go Parna su, do kt6rego p:ę,li 
$ię wszySCy mający ambic;e 
pisa'l'skie. Na "dworze do-bi~ 
kim" przebywali kolejno: 
Karpiński, Drużbaeka pod ob 
no Konarski. Pod sta.rożytną~ 

lipą , w miejscu . gdzie rodz!ly 
się pomysły sM. r szukal: n;! 
tchnienia mniejSi i więksi ry 
ino:pisowie~ 

W ~mosferze domu Krasie 
kich roz",inął się talent Win 
cenlego Pola. Zarówno poe· 
mat "Pieśń o ziemi naszej" 
jAk i .,Moho-rt" miały genezę 
w bliskim obcowaniu z naj
bliższą rodziną księdza bisku 
pa warmińskiego. Na egzem
plarzu ,.M ohorta" dedykowa 
nym gospodarzom dworu duo 
bieckiego auto'r nap:sał : 

Co od Was wyszłd, niech 
do domu wraca . . 

Jak owoc wdzięczmy, pOC3 
dwa praca. 

JAK TO NA JARMAI(KACH 
BYWAŁO 

O wietl dla dwóch fornalek 
II po bakalie do Rzes:w-

wa". Taką pozycję można wy 
czytać w starych rej Pstracl:l 
wiejskich. Te "bakalie" z&ku 
pywane w dużych ilościach 
~ to cukier, kawa, pieprz, 
imbir i cynamon. 

Niemałe. musiało być go
spodarstwo, kt6re samych ty! 
ko przypraw kuchennych zu 
żywalo dwa wozy. Ale też 

. t-rzeba pamiętać, że zgroma
dzone w spiżarniach za.pasy 
wystarczały CZ8l;em na rok. 
Zakupów dla wygody dokony 
wano hurtem. 

W części Galicji, któr a dziś 

I jeszcze jedna ciekaw~t~ 
ka. W pobliżu Dubiecka zosj 
duje się wioska Ruska Wieś, .. 
Tu na wyniosłym pag6rku 
s1al zamek kr610.we; Bony, 
zwanej przez lud Boniową. 
W apartamel1'tach ambitna 
monarchini przechowywa·ła 
słynne sumy ne3J)olitańskle, 
k~6re przez dlugi czas moc
no in~rygowały na'szych hi,: 
swryk6w. 

tworzy województwo rze
szowskie w wiełu miastach 
odbywaJy się ludne jarmar· 
k:. Na wsi żYlo się wówczas 
cd jednej takiej :.mprezy do 
drugiej, da·ty zaś ZUZnaCZ<lllO 

czerwoną kredką w ka!enda 
r zu. Sam R zeszów słynął z 
jarmarkÓW końskich. W o· 
znaczonym dn iu ze wSzyst· 
kich stron pędzono konie for 
nałski e po wiązane na całą 
5ZerOrl:Ość gościńca. Jarmark 
ten utrzymywał s i ę jeiizcze w 
latach osiemdz:esią tycn ub Le 
~lego stulecia. Poza tym tar· 
gi na konie odbywaly się w 
Krośni e i w Zm:gr odzie. 

Robo cze woJy i krowy mo 
ina bYlo nabyć w Biecz:u, 
Dukli . Frys zt<lku, Jaśle i Kro 
roie. Najwięk·sz.ą popularno-



H
anka zmarszczy 

. la brwi. Na o
walnej twal'ZY 

. 

d. ziew czyny za-
l Tysowal się z 

'atą ostrością 
. grymaszlości . 

Szare, duże o-
czy zaszktily się łzami. • 
. - Powtarzam raz jeszcze. 
21a to co zrobiliście na 
'l'tajbttższym zebraniu sta-
wiam wniosek o wyklucze
nie Was 2 organizacji. 

' Nastała krótka chwila mil 
czenia. Siedzący ' naprzeciw 
niej Janek Malewski drgnął. 
Jakby nie dowierzając jej slo 
wom, uniósl lekko głowę, a 
l1'idząc w oczach dziewczyny 
potwierdzenie - pochylił się 
jeszcze' bardziej. Czynił u:ra
żenie chorego. Hanka palca
mi drżącymi ze zdenerwowa 
nia przerzucała na stoliku ja 
kieś papierki. Pragnęla teraz, 
aby ten chłopak jak najprę
dzej wyszedł. Zostawi! ją sa
mą • . Czuła się upokorzona .. mi 
mo odniesionego chwilowo 
zwycięstwa. Po co mu o tym 
wszystkim mówi.la? Temz pro. 
pnąc skrÓc.ić milczenie doda
la szybko, jakby do siebie, 

. jakby do niego. 
- Nie - nie mogę przejść 

nad tym do porządku dzi.en
nego. Nagle zadrgał Jej pod
bródek, przeszła z cichego, 
jakby obojętnego tonu w 
krzyk . 

- Chuligan z Was. Depra
wujeCie mtodzież. Jak Wam 
nie wstyd zgłaszać pJ'eten
sje! 

- Janek gwaltownie 1'0-
wstal - Energicznym ruchem 
ręki odgarnął spadające mu 
na oczy pukle ciemnych wło
sów. Odpowiedział desperac 
ko. 
~ Coście się tak do mnie 

przyczepiti! ! Przesłuchania, 
rozmowy, jakbym kogoś za
mordował. A, a chuliganem 
nie byłem i ·nie będę. Moja 
już w tym głowa . 
Chciał jeszcze coś powie

dzieć, zawahał się chwilę, tyL 
ko bezdźwięcznie ruszajq.c u
stami. Wreszc ie wykrztusił. 

- A ty, ty ... uwzięłaś się 
na mnie. Dlaczego? Czy są
dzisz, że mi tak bardzo zaLe
ży na koleżeństwie Zbyszka? 
Chcesz, mogę przestać z nim 
kI!Jlegowac. Znajdę innego . A 
• am nie będę chodzit. N ie 
mam tu nikogo w tym mie$
de. Powinnaś zdawać sobie 
sprawę z mojej sytua.cji. Da
lej mówiŁ już spokojnym, 
przyciszonym gŁosem. 
Wiesz jak ciężko samem.u. 
Przy pracy to jeszcze, a po-
tem... • 

Eli, co ty tam wiesz. Znala
złaś kozła ofiarnego we mnie 
, tyle. Mac~nął ręką jakby 
odganiając od siebie jakąś 
natrętną myśl i ciężko usiadł. 

Hanka pobladła. Czujqc na 
sobie jego spojrzenie zatrze
potała powiekami. Patrzy/y w 
nią uparcie przymrużone nie 
co, pełne żalu, niespokojne 

. oczy Janka. 
. Rozwarly się drzwi. Weszia 

wysoka, tęgawa gladko ucze
.ana dziewczyna. o Krótkim 
zadartym nosku \ -nieco skoś 
nie osadzonych ,oczach. 

ścią cieszyły się jednak ja·r
mar:':i sukiennicze, które 
istniały w Gorlicach, Dębicy, 

F ryszlaku, Pilźnie , Krośnie i 
Jaśle. 

Dziś tradycja jarmarków 
zamarla. Rolę ie-j przejęły~ w 
pewnym stopniu wystawy 
roIr.,kze i przemysłowe . Wply 
nąl na lo nie'.vątpliwie fakt, 
:te handel us-polecznicny do· 
ciera coraz bl'żej koosume n 
ta wiejskiego, poprzez sklepy 
gminno.. ruchome punk i y 
&przEdaży i domy towarowe. 

PYSZAŁKOWATY MAGNAT 

W ojewoda pomor~ki Łoś był 
w XVIII wiEku d7ied zi

cem Na·ro~a. wsi położonej w 
powiecie lubaczow~kim. Ma
gnata owego cechowała za·rO 
zumiałość i wyniosłe odno· 
szenie s:ę do podd~oych. K ' e 
dy pewnego ra~u jechał kare 
tą w okre~ie wiosennych roz 
to·pów e>-kazalo się, że rzeka 
Tanew wylała i oiesp n.sób o· 
minąć przeszkody. - Będzie 
na chłopa _ wyjaśni a stan· 
gret zatrzymawszy powóz. 
l'l.o~gn i ewany Łoś nie bacząc 
na nic woła: - Jedź stup!du 
sle (głupcze) . kiedy na chło · 
pa . to senatorowi po kolana. 

Kareta jakoś prrehrnęła, 
ale jej właściciel musiał się 

B1" - to ..,.,.".1~ "htva ~" f,i(łf P_ 

czan~a. 

. Hanka spojrzała n a n iq py 
tająco . 

- No? 
Tamta wzruszyŁa ramlOna

mi. 
- A, nic nowego. Nie ma 

tam co robić. Nie przyszli. 
Po czym z zainteresowo.n irm 
zaczeła się wpatrywać w Jan 
ka . Nie widziala go jes"cze 
takim zgaszonym. Zawsze za 
dzierżysty, wyprostow any, 
wesoly. Jak to się mówi chło 
pak do tańca i do rÓ.i:anca. A 
teraz ... 

-;- Cóż to tak si~dzisz jak 
z krzyża zdjęty - zaczęŁa ale 
w pół zdani() przerwał jej o
stry glos H anki. 

- Nie twoja rzecz, siedzi, 
bo siedzi i tyle, a ty zajmij 
się lepiej żeby świetlica by
la opalona przynajmniej w 
czasie prób. 

Janek ożywi! się. 
. - Nie wiedzialem, że tU" 

taj macie czynną św i etlicę . 
Zawsze drzw i byly zamknię
leo Kiedyś - dodal jakby n a 
usprawiedliwieme t ego co po 
wiedział - chcialem zajrze ć 
ot tak z ciekawości, była zam 
knięta. 

- Zamknięta, zamknięta
przedrzeżniała świetliczanka, 
po czym trzaskając drzwiami 
szybko wyszła. 

Hanka na moment odczula 
iskierkę wzruszenia. ChoC'ia~ 
Janek pow!edziat parę stówo 
iwietlicy ot, tak mimochodem 
jak to się mówi - ·poparł J(I . 
Przecież z tą świetlicą zak /a 
dową to prawdziwe urwa
nie g/owy. 
Przypomniała sob ie pl'Zy

jazd Janka z NI. Wesoły, ukla 
dny, towarz:!sld.. W pracy za
wodowej niejednemu z mi.ej 
scowych mógłby służyć przy
kładem. Zjednał też wkrótce 
sobie sympaiię załogi. Zby
szek pracował z n im w ied • 
nYm oddzial.e. Są w równym 
wieku. A/.e odkąd zaprzyjaź
nili się, ZbyszeK. zami c!st do 
domu, a Janek do hotelu ro
botniczego - szli do miasfa
Jak mówili rozerwać się po 
?·obocie. Rezu:ltat tych " w y
cieczek" był taki, że już po 
paru tygodniaCh Zbyszek czę 
sto wracał podChmielony. P6ź 
niej zawsze po wypłacie 
przez kilka dni nie przycho
dził do domu. Wracał, gdy nie 
miał jvż zlamanego grosza 10 

kieszeni. Hanka ściska pię
ściami skronie. Jest przeko
nana, że gdy tylko z100lni 
uścisk, młoty, kt6re kołatają 
w głowie, wybiją krwawiące 
otwory. A tak się cipszyl.a, 
swoimi planami.. Przecież 
był czas, że wSiyd.!i.la się n et 
oczy pokazać ludziom z l)()IV? 

du ojca. Była wówczas m!od 

mocno przestraszyć, gdyż na 
pamiętnym \ym m'ej:'cu po
.stawił tab;icę d7.:"k-:·;:;.nną. 

Ow Łoś odLnaczył się jesz-

cze tym, że po pierwsz}m ren 
bi orre szybko pr zyjął pod· 
daństwo pru5kie otrzymując 
tytuł wielkiego kuchmistrza. 
Kiedy po pewnym czasie zja 
wił się w Galicji, 'Jiskup 
przemyski u~ożyl na wjazd 
gości s zyderczy dwu w ier s z : 
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Oj ~iec przepijal p ieniądze, 

1eracał p ijany, urządzał w do 
mu awantlny. Pod oknami 
stale zbiegowiSka lokatorów. 
Aż matka rozeszła sir: z oj
cem. W do mll jnż bU/O spo
),olnie. Pami pta swÓj p;erw
S?<1 radosny dL ień. Pie rwszą 
w?/platę. He mo Tl<?ń, ile plo. 
nów? A teraz co z t~o? W 
domu jest oprócz ni ch- troje 
młodszego rod~eństwa. Chu 
ba już G rześ, który zacząl 
chodzić do szkoły n ie d,o ~ ta
pic na zimę c;.":'/('gO iw'loei 
kil. A nO ' I"lodsza Zo:; i a bę
d:ie musiała przepędzi ć :i
mę w dziurawych bucikach. 

! onet nie kupi ' sobie nowej 
sukienki na Sylwest:·a. Pod 
wplywem tych myśli urastal 
w niej na nowo gn iew. I ko
mu to ma do zawdzięczenia, 
kto zawini!, że tyle trotk spc: · 
dlo na nią, k to odebrał Grze
:;iou'i pmwo do cieplego pa .to 

. c ;'1.:o.? Sicd:i przed nia wino-
u,ajca. Dobrze takiemu ga
dać. Ojciec prawje jako maj 
ster, matka jest nauczyciel
ką, sam 1'ooi.- jak się chwa 
li - na "k ·i.eszonkowe". Czy 
on, Janek .zdaje sobie spratv ę 
.'- tego co uczynił? Uni.osła lek 
ko ciało wspieJ'ając się łok
ciami o blat stolika. Przez 
moment z zainteresowaniem 
wpatrywal.p. się w cielI. Jan
ka wyraziscie l'ysUjący się na 
przeciwleglej ścianie. Jakiś 

olbrzymi, nieforemny,ja.k z ja 
kiej kamiennej bryły wyku
ty. Chwiał się lekko to znów 
kurczył, malał, aby po chwi

'li sięgać prawie sufitu. 
- Nie - nie wierzę Wam. 

Kategorycznie będę się doma 
gać usunięcia Was z ZMP. 
Nie mogę dopUŚCić do tego, 
byście rozp ijali nam młodzież: 

Pod wpływem swoich słów 
s'ttvierdzila z zadowoleni.em 
Jakieś wewnętrzne u spokoje
nie. T eraz zdawa.ło jej 'się, 
że walczy nie tylko o ukara
nie winowajcy, ale broni ca
tej organizacji, calej miodzie 
ży ZMP-01?skiej. 

Zegnaliśmy wojewodę po
morskiego 

W itamy dzisiaj kucharza 
dworskiego 

wmS Z T~YCJĄ 

Około 10 lm1 na południo
wy zachód od Prz : myśla 

I leży wieś Kormoo ice, nie 
gdyś dz :edziC1:na pos: adłość 
F red rów. W XVII wieku z jej 
obszaru wyłączono czę~ć twa 
rząc miasteczko Fredropol . 

. Z Korman:c pochodZił An· 
dr7.ej Maksymilian Fredro, 
h istoryk i autoT dzieła "Przy 
slowi'a 'mów potocznych". 
P~'adzia d wi elki ego kcmedio· 
p ' sar l a przebywał tu w cza · 
s ie pracy nad swą pieT\\I'sz~ 
monografią historyctną z 
dziejów paoowania Henryka 
Walezego. 

Co do nazwy wsi to etymo 
logo wi e .nie są zgOdni w 
$wych poglądach. Jedni twier 
d zą , że Kormaoice pochodZą 
od łacińskiego .słowa "cor" 
- serce (.), gdyż w parkq 
tamte 1,szym znajdowały się 

chodn:ki w kształc i e serca. 
Inni wywodzą od zajęcia lud 
nośc! o Karman - to według 
nich - gruba sukmana, któ · 
rej wyrobem zajmowała s ię 
większość mie&zkańców. 

r: .11· or.zni~ co z te-
go, Że Janek p:. :: ~ ;,:e się 

przyjaźnić ze Zbysz!dem? 
Nauczy pijaństwa kogo in
nego. Wstydziła się teraz 
tych, -chwil, kiedy taką przy
jemnością napawały ją poga
wędki z Jankiem. Cóż, amie 
czarowag,,, Ukl.adny, gl'zecz
ny, w prhly bez zarzutu, a po, 
faj erancie, to szkoda mówić. 

Spostrzegla, ze Janek wol
no podchodzi do drzwi. Pl'ZY
btaje. Po co? - myMa.łn. 

Niechby lepiej już poszedl, 
/J o jeszcze gototva przepędzić 
go. 

A Janek myślal o sobie. Co 
powie ojciec, malka jeŚli go 
wyrzucą z organizacji? Na 

<f ~ 
" ~ 

rantu 1~411owa.ła wokól. nich 
mart ';,r.lt1.. Po d(·' <·.,ze j chwi 
li dop iero któreś arzwi s ię 0-

tworzyły. Wyszedł z nich 11:", 
strojony chłopiec. Poprawia
jąc starannie cyk[istówkę na 
głowie, Lustrował buciki uno 
.qząc Iwgi do góry jak bocian.. 
Szedł prosto do miasta. 
Gdz ieś na zakręcie dwgi dQłq, 
czyła do niego dziewczyna. 
Czeka/a widocznie, umówio
na. .. 

Tak. Janek m-a rację. Te 
budyneczki stojące poza ob
rębem zaktadu .stanowily od
dzielną całość. Tu w zo.kla
dzie ob.serwowano młodzi eż, 
wykazywana o nią troskę, 
rozl1wwiano z nią. Ale tam 
daleko za oknem w tych ba 
rakach byto już życie prywat 
'Ile. Jednak: nie chciała, ni.e 
moqla pogodzić się z tym, a.by 
tab. U1'wis, który sprowadził 
Jej bro.tct na manowce, prze
wodniczącej zarządu przypo
minał o obowiązkach . . "Nie 
ma gdZie się ba1Oić" - 1'0-
drzeinia.ła w myślach u.derza 
~qc pięścią w stolik. Już chcia 
la powiedzieć parę dosadnYCh 
słów, poskromić tego zuchwa 
lego chłopaka, który Z oskar 
żonego usiłował stać się oskar 
życie/em, ale zawahała się. 
Wtele zniosla, zniesie i to. -Ly 
de było dla niej macochą. 
Nauc;!:yla się być cierpliwa. 
Tylko przez Jej pobladłą 
t warz pr2'emknql cień ru
mieńca a czoLo sperli! pot. 
Dyszała ciężko. W oczach mi 
gały czarne koła. Wyczerpała 
ją ta rozmowa.W głowie kola 
tala muśl ja !, czerwona 1'10.
chta. Sygnalizowałet. Rodziła 
wątpLiwość. Przecież on 
skrzywdził tUlko jej bl'ata, ro 
dzinę, jej rodzinę. A ona, za-

"zqd? Czy nie zwichnęla stD,O 
ją bezczynnością, " beztroską 
o życie hotelowe moralności 
innJJch, takich młodych chłop 
ców jak Zbyszek, Janek? 
Czym się kierowala wobec 
Janka, rozsądkiem czy dozna 
no, krZllwclq osobistą. Prze
cież Zb~/:;zek je szcze nie stra 
('ony. Z czasem może zrOZ1t
mie, że źle robi. Być mot e, 
zresztą na. pewno: Janek l t tU 
~ial mu zaimponować sam,o
azi.elllością. ZbyszkOWi też 
zachciało się mieć swoje coz-
.ywki, S1 'Joje pieniądze, wód 
kę. Janek nie jest bez winy. 
Ale gdyby został usu·iti ęty z 
ZMP? 

Hanka dochod.ziła powol!. 
do wnioslw, że tego 'rodzaju 
spraw nie można zalatwiać 
na fn·ędce. Są Zbyt skompli
kowane, mają swoJe źródła, 
przyczyny, a wS2.,;slko t r zeba. 
rozważać dokradnie, szczegó
lowo, odd.~i.elnie -v,irl : r!f. wy 
raźnie całość. Coraz g!ębiej 
pojmowala, że tu chodzi o 
wielką rzecz , o mlorlpgo czło
wieka, niepozb au;;one go zetlet 
ale i posiadajq cerlO wiele 
wad. A walka o c?'ow i"ka to 
walka o zwycięstwo tego co 
w nim najlepsze. Przyjaźniej 
popatrzała na Ja.nkci. N i e czu 
la już do niego tyle żalu. Stal 
p1'Zed niQ jakiś skruszony cho 
ciaż przez moment zdawało 
jej się, że widzi wokół jego 
ust lekcewcd;flcy uśmiech. N i e. 
To przywidzenie. 

Wstała. I jak s'ię jej wyda
wało zbyt patetycznie brzmia 
ly słowa. 

- Zarząd musi rozpatrzyć 
te wszystkie sprawy - ląCz

nie z Two,ią, Janku . . 
Tak będzie najlepiej, '

pomyślała. Opowie ws~ystko 
i wspÓlnie zadecydują. Kto 
wie czy Janek n ie będzie je
szcze dobrym zetempowcem 
n ie tylko w fabryce ale i w 
życiu prvwatnym. Kto wie 
czy wspÓlnie nie uratują 
Zbyszka. Wiedziała już teraz 
że kiedy na zarządzie będzie 
omawiała sprawę Janka cle
cydować będą o losach nieje
dnego mlodego człowieka. 

IGNACY WIRSKI 

próżno zadawal sobie pyta.
nie: czy zawinił wobec Zb vsz 
ka i Hanki, czy wobec calej 
organizacji? He w tym jego 
winy. Przecież nie miał co ro 
b ić . W hotelu tak ponuro, zim 
no. A Zby~zkowi tytko parę 
razy zafundowal wódkę . Stać 
go przecież na to.ki wydat ek. 
N i e ma żadnyeh obowiązków . 
Ostatecznie po to pracuje, by 
robić ze swoimi pie'niędzmi co 
tylko zechce. A że Zbyszek 

chciał się rewanżować to jego I ~ 

~S~~i. ~:b~~'t:';'i:; i WI ECEJ , PQETOW .,~ .0.' 
by wiedzi al jak jest u Zbysz- . d~J~ \ rÓZAU.1 rL. 
ka w ,domu, kto wie czy w 0- V""""" 
g6le by chadza z nim na wód • 
kę. Odwrócił się i spróoowa! 
jeszcze jednego al·gumentu. 

- Ja jestem bez winy. Prze 
cleż Zbyszek mógł nie pić. 
03tatecznie to jego sprawa. 
'Ja jestem w porządku. Skoń
czę, powtarzam z przyjaźnią. 
Zabawić się lubię - przy
pomniał sobie sprawę świe
tlicy a że nie ma 
gdzie koleżanko .p·rzewod
nicząca - szukam rozrywki 
w knajpie. Praca na tym nie 
ci erpi - dokończyl z goryczą 
w głosie . 

Odczula slowa J anka jak 
policzek. Mimo woli obejrza
ła~ę . Daleko za oknem roz
ciągały się dwa niskie, dlu
gie budyneczki. Mimo faj e-

PROCES O PODBURZENIA 

W 1861 roku cala Gal-icja na 
równi z Kongresówką 

przeżywała okres ""z>ras1aj ą 
('ego naIP ięcia przed powsla 
oiem slyczn i.o wym. 

Wielu emis ar iuszy gło
sflo wśród ludu demokratycz 
ne idee pt'zyszłego rządu na 
rodowego. Nic dZiwnego,' że 
.,Prze g:ąd Powszechny" w ar 
[ylcule redakcyjnym narzeka: 
"Wieśniak nasz jest dziś 

znowu podżegany. W uó-tnyc 
K:m i sanockim pow iecie , we 
wsi Pobidoo, w obwcx!owym 
mieście Sanoku nikt już w ro
gatej czaple (Symbolu szla· 
checkim - pr zyp. mój, bez· 
kamie na ulicy ani wśród 
rynku pokazać się nie może". 

Dla uśmierzenia n1epo-kl.;u, 
jaki ogamął szlachtę odbyło 
~ię kilka proce-sów ludzi 0-
skarżooych o podburzania 
chlo1pstwa i szerz :oie n ;euza
sadnionej paniki. Jednyl'l1 z; 
oskarżonych był womy Jen 
Ma.tlan z Przemyśla obwinia 
~y o to, że w kilku miejscach 
zapowiarla l powtórzen ie się 
roku 1846 (tzn. buntu Szeli). 

W lipcu 1861 reku w wyni
ku ' szero.ko rozgło!zonego 
procesu Matlaria skazano na 
2 lata więzienia. 

Jachszaronl 

Ob. K. K. 

0-trzymaU.my od . Was 
11 wierszy do oceny i 

ewentualnelo wykorzysta
nia. Większołć tych wler
azy jest związana IWOJ" te
matyką' z życiem I pracą, 
górników naftowców, czyli 
dotyczy kręgu Waszych 
najbliższych zaintereso
wań. Informujecie nas bo
wiem, że jesteście pracow
nikiem zespołu kopalnic
twa naftowego . 
Ponieważ dotąd tcmaty z 

życia "nafciarzy" i ich pra
cy nic miały szczęścia w li
teraturze, a zwłaszcza w 
poezji, Wasze wiersze wzbu 
dZily w nas za.interesowa
nic. Lil1zyliśmy na to, że 
ukażecie w swych utwo
rach specyfiltę pracy w 
"nafcie", świat przeżyć i 
wzruszeń ludzi, których 
można porówna.ć do poszu
kiwaczy zlota, Ich szl~,chet 
ny hazard I walkę z przy
r~dą ~ wydarcie Jej skar
bow - oc:r.ekiwaIiśmy bar
wnych obrazów pejzażu 
podkarpackiego z chamk
terYlityc:r.nymi "kiwonami" 
i wieżami wiertniczymI. 

Wasze wiersze zawiodły 
te oczekiwania. Brak w 
nkh oryginalności I śwle
żOścf, bralt PQe'~.;c!dl'!I () w i- . 
dzcl1ia świa ta. W Il'ł<Hl\ich 
rymach. l'~ jczd.(';e.! g,.a.ma
tycznych, "/ glaiJkim tOKu 
ryt .,icznym, wic.,7.Y. m'e} 
8ce poatycl'.ich ~~()~ml.llo
wań za.lmują, pro7,,,!.:::my, 
banały sloganowe. l"iektó
re z wierszy tyJko rvmem 
I rytmem rf.7:n'ą, ~Ie 011 nro 
zy, nIe są utwor~"ni PQetY<l 
kiml lecz rymowanYMi roz 
prM'I'kaml o ~ewm'ch za
gadnlenlllch. Taki "hal'll,k
ter ma ns. przy!dal'l wi"r~:r. 
"Postep techniczn~' '', któ" 
rego fragment cytuję: 
Jak w Krainie Rad na 

wschodzłe 
tak ł tL nas tet zdobędzie 
postęp techniczny w 

przY1'odz!s 

uznanie wla.~ciwe wszędzie. 
W wIerszu . "Nafciarze" 

piszecie: 
2'0 nafciarze - dzielni 

lud.zł. 
bohaterzy dnia ł nocy, 
czy w uśmiechu, czy teź w 

trudzie 
pracują o wielkiej mocy. 

Nie wystarczy powiedzieć 
w wierszu, że postęp tech
niczny zdobęd:tie \lznanle, 
trzeba uzasadnić dlaczego 
tal;: się stanie. Za mało jest 
nazwaó nafciar zy dzielny
mi ludźmi, bohaterami dnia 
I nocy ~ trzeba to boha ter 
stwo pokazać w taki spo
sób, by nazwa ta nan;uca
la się sama. ~iasze wiersze 
nie przekonają czytelni
ków, że "nafta jest królo
wą mOcy", a nafciarze 
dzielnymi ludźmi. gdyż 0-

kreślenia te nie są podbudo 
wane emocjonalnymI prze
sbnl{aml ani. poetyckim 0- . 
brazem. A przecie! poezja 
powinna dawaó wiedzę o 
świecie ' Inną drogą niż ar
h'kuł w gazecie - poprzez 
wzru~zeni)'l, przeiycia i pra 
cę wyobraźni. 

Ubóstwo emocJonalne I 
a~tyat.yczne Waszych w ier
szy wyplywa st.ąd, że nie 
lWfzystsde ~rawie ZUI1Cł
nfe ze ~rodków ' ekspresji 
poetyckiej, z porównań, 
Pl'zcrtosni, metaf()r i epite· 
t6w, a. jeśU nawet czasem 
w wierszu znajdzie się ja
kaś przenośnia. to jes t o
na wyta.rta I zużyta., prze
Jęta. ze zlych wz.;)rliw. · 

Czy wobec tego w a rto da. 
lej "!!lać? - za.m,taele. Wa.r 
to J('ś!f wler!i?!e Wasze bę
dą powsta.w~ć ja 'w OWI)

('El w:..ru~zeń I Ir~eboklcli 
przdyć osrihi~b'ch .· 

Jeśli zaś Wasze poe-
7.!e traktujecie .fako ro'Zryw 
kę I ltaba.wl), to wl!et samI 
"el'Zuelcie plsanle wierszy, 
Idy:!; Wam sil) to mudzi- _ 
I postąpicie słusznie. 

"Jotgiel" 



Str. ~ ~ ___________ N~~O~' ~~~_TY~G~O~D~N!-=A~ ____ ~ ________ ~ ____________________ ~ ______ ~~~r-7~ ~~._ 
. " 

HISTORIA NIE TYLKO DYCHAWICZNEJ SZKAPY 
Było tak: 
Kiedyś tam, ponoć przesz

lo rok '.emu specj alna uch w a 
la PPRN Brzozów przekaza 
la (\la OZR Fabryki Porce 
lany w Boguchwale Tentów 
kę o powierzchni 40 ha w 
Ja sienicy Ro ~ :elnej. 

Z "prZel{3'ZU" tego wyłąc;:zo 
no 3 konie i 2 wOZY. z czego 
konia i wóz s'przedano spół
dzielni produkcyjnej, res zc ę 
zaś miała zabrać PRN w 
Brzozowie. Naturalnie byla 
i specyficzna klc:uzuL: jeże 
l i PRN tego nie zab0fze, o· 
we dwie szkapy i wóz mia
ły przejść na wł"sno~ć 
OZR-u. PRN nie wzięła. I 
O'to zaczyna się his,toria: 

P ismem z dnia 2. XII. 53 
(znak: OZR L. dz. 9992!53) 
OZR zwróc; ł się do Wy d zin 
1U Roln ictwa i Le§pidwa 
PRN w Brzozowie o prze!<:n 
zanie 'ego "bagażu" . Odp~
wiedzi się 'nie doczekał. P o
nowił więc swe rn').le~tov.!H

lIi.a z 23. XII. 53 (zn 3k OZR 
L. dz. 10610/53), z 15. L 54 
(zmik OZR/L. dz. 474/54), ;: 
7. IV. 54 (znak OZJi/L. dz. 
3701/54), z 19. V. 54 (znak 
OZRIL. dz. 4902/54) - (to nie 
kpiny '- " 'takie pi,smo nade 
słał do redakcji OZR) - t~k 
samo bez rezultatu. W mi'ę
<hyc.la.sie wielokrottn ie uzga 
dniano !lprawę z kierown;.
klem Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa. przewodniczącym 

Prez. PRN i I sekre'arzem 
KP PZPR w Brzozowie o,raz 
7 ob. Turowskim z Wojewó
dzk iego Zarządu Urźądzen 
J:tolnych w Rzeszowil'!. Tak 
jedni jak i drudzy "chci ~ li 

8 

7 

Zadanie szacho" e 
mat w 3 posunic;cJach 

f%{f: {t;;)- A ~;.;/f, 
~; 7»:&/ ~ ; .. ~., 

~ ~ ~%. -~ ~. 
~Wi.*~ ~ W~j;, ft#.t Yg .. » . ~ ~ ",",. '.""%.''''2)~? 
@.'ft.~ ~@'~ W~· 

%%;1! "'I'h® ~ r>~ I 
'.;.di', W~ !'Fil); r"~ 
~ '(,f!t I 

- 1- _ . ' ~.' 7 '{;f~ . , ~/ ~ 
~ 7:1#: 1'-;7; ~.1'. & 

- I a 1 b I' ~ i d I ' ~ 1 f I ~1-'1_ I 
białe: Kc7, Hh7, Gc3, Ghl I 

(4) ' I czarne: Kc8, SgB, picn e7 
(3) Z. l I 

\V XV turllie~ u kobiet o mi ' l 
s 'trzos tWQ ZSRR duży SUK(:(' > 

odniosły sZacl!islki L~nillg; O' 

dl<, zajmując cztery pierwsze II 
miejsca. Niemała w tym ~ . 
sługa tamlejszej 6eK<:ji sza~hQ' 
wej, k1óra prowac!·zi sy6 ~ema · 
~~czne ,sZ'k~)łenie sza.:ho~e kO- 1 
biel. Poaa;emy partię t, ,\la· 
linowej, która Ziljęt" 3 m'€;' 
sce, Pa,dia 1a za sługuje na u· 
wagę. ZEI względu na zwyc i ę; 
.s lq realizację przewagi w kon 
cówce. 

B'ale E, Malinowa, czarn(' 
B, Boryrzuko, Hiszpnńska par
t ia: l. e4 e.S 2. Sf3 Sc6 3. Gb5 
ab 4. Ga4 Sf6 5, O~O <16 
6, Gxc6+ bxc 7, (4 Sxe4 8. <l xe 
Gg4 9. Hd3 d5 10. Sd4 Gd7 
11. F4 Gó' (błąd. praw;d lo
w)'m bylo II. eS) 12. Ge3 He7 
13 Sd2 Sxd2 14. l-hd2 O-O 
15. Wf3 Gx'd4 (La u wagę za· 
\Sług i walo 15 ... ' Gb6) 16. łlxd4 
Gf!) 17. Hc3 He6 18. Wa·fl hS 
19. Gc4 Wa·bll·20. h3 (cz~r-ne 
oslabiają pozyc:ę króla brQn'~c 
się przed groźbi) 21. g4 hxg 
Gxg4 23. f5) 21. Wg~ Kg7 
22, Wg5 (g4 grozi nad id. dla
tegO' n~stępny ruch czarnych 
wymuszony) 22, ... h4 23, Wf:) 
<'I::; 24 . a1 Wa8 25. Hz ł Wh8 
26. Gf2 (w pozycji czar>lych 
wie:e shbości. białe wygrywa· 
ji) p'ona) 26 ... Hz7 27. Wa·~8 
28. Gxh4 HeJ7 29. WxfS lIxI!) 

30 GrG +- Kg8 31. Gxh8 i<xhll 
3? He I Wb6 ~3. g/, H z4 
34. b"l I-ld4 + ::l fi. Hz3 Hdl + 
35, Kf2 d4 37. Hd3 Hxcl3 
38, \Vxd3 e5 (materialna i po
zycyjna prz~'\Vaga b:ałych p'ro· 
\\"Irl zi sz\'bko do wygranej) 
:<'l . Kf3 ~4 40. Kz4 c6 41 f 5 
1<.<::712. h4 Wan 43, f6 +Kh6 
44 . z6 fx{"lS. Kz5 c4 46. bx(' 
c5 H . Wf3 Cl.1rnf' pod-dały, 
gJ yż woln y pion "r" rozstrzy
ga. 

Z. I. 

zgody jak ryba wOOy" -
, ależ prosimy bardzo. może
cie sCJbie wziąć, jeśli tylkO 
macie ochotę, my nie mamy 
nic przec:w temu, owszem. 
będziemy radzi jeśli to 
pr ze;(\oz:e do was". Ale pod
pj.sać formalny akt 0- na to 
n ie było chętnego tak w 
B rzozowie jak i w R zeszo
wie. Za to OZR Q·.r~ ymywa ł 

solidne zapewn:enia , że za 
2-3 dni będzie wszyótkCJ za 
łatwiolle jak na~formaln'ej i 
: ak najpozyly"·n'ej. Obie , 
canki cacanki itd. 

B iedne szkapy (nota bene 
jedna dychawi'CZna) n le mo
gą zna leźć wlaścic'ela. Nie' 
chce ich PPRN \\' Brzczow.'e, 
nie chce ich PPRN w Ustrzy 
ka,ch Doln ych, gdze próbo
wano je ' "wepcha ć", n 'e chce 
WZUR, ani ni,kt inny, a 
OZR-owi, który chce - n ie 
chcą dać. Nie ma "p!'zeka
zu" elle za to są '.elF' 
(ony, telefony, te:e[ol"'y, pi
~ma, pisma, pi..sma, ro zmo 
wy, roz.mowy, rozmowy ... 
I jak nic tak nic. A OZR 
musi konie żywić, do robo
ty ich n:e używa - no bo 
:"Ile są jego. czeka żeby aloo 
mu je dano, albo wz,ęlo -
21e znowu "czekaj tatka lat 
ka" itd. 

Z końcem sie rpnia br. 
OZR zwrócił się Jeszcze raz 
do WZUH. by koniec l{ońcó',v 

7ała'lwiono tę sr,lrawe. 0-
'rzymał w zam:-an 3 rtpe v. -
nienie. że za 3 dni wszystko 
bedzie w porządku. Będz;e . .. 
a na r a 7.ie OZR czeka ra Z~
ł~t,;'i"nie, a szkapy na wla
ściciela. 

Mało lego. Nie tylko, że 
OZR-owi nie dano owych 
l(oni i wozu ale jeszcze 
PPRN w Brzozowie, jak 50 ' 

oie kiedyś w sierpniC! wypo 
życzyło od niego drugi wóz 
- tak dotąd go nie coCdało, 
wychodząc z założenia, że 
f.lracownicy OZR mogą zboże 
czy coś innego nosić na ple
cach zamia,s-t wozii: na wo
zie. Po os!a'tn iej in~erwencji 
w PZR w Brzozowie 
OZR domyśU s:ę, że "za 
miast wozu otrzyma grRt : 
:0 ~e;;zcze n'e wiadomo k ie
dy". 

I na tym jes e riie ko-
n: ec. W końcu pa źdz'ern:ka 

ub; roku Pow. Zarz. Ro,ln ';:
twa w Brzozowie wy,pożv

r: zy l sobie z OZR 300 k;l 
p szoo:cy seJekcY::1ej i 4 wor 
ki. Zam'ast z'ama OZR 0-

~rzymał teraz parę ładnych 
ołÓWek i nic ponadto. J ednak 
:i: e w tym wypadku ,i u): 

PZR nie ()cnosi winy. Zboże 
:>ddaJ. A że n, e w'adonlC' !<-1 -
mu, gdzie i k'edy - to n :e 
ważne. Ze OZR nic.nie otrzy I 
mał leż nie je'st ważr.e. I 

Tak się rzecz ma. OZR: 
pul<:a i odprawiają go l kwit 
kiem. Ciekawe - jak jesz
cze długo? I komu sic prę ' 

dzej znudzi - czy OZR zre
zygnuje ze swoich pret '?nsii 
czy też Woj. Zarz. Urzą

dzeń Rojnych i Pre zy dium 
PRN w Brzozowie odzyska 
,ą nareszcie słuch, a s',ra~ą 

~wój upÓr i zmieni'l swó; 
~ to;;unek do o'ezalat":ianych 
spraw. Może stracą? ... 

frap. 

\V dziesiatą rocznicę narodowegc powsta Illa wSIowacJi, 
poczta cZf'r.h '.' ,lowac·1:lł wprowadzila -lo obitgu dwa znaćzki 
o wal'tościach 30 hal. i l kor. 20 b ui., przellstawiające tYllY 
ówczesnych powsta ńców. J. K. 

A dam Ochocki 

S}1l18cja bez wyjścia 
W pewnym punkcie usługowym 
Kierownika spytał ldi€nt: 
- Czemu z dobrych materiałów 
Taką złą pan odzież sz:'je? 

A kierownik w mig wyjaśnia: 
- Już tu u Ras próbQwano . 
Szyć z gorszego materialu, 
Lecz wychodzi nam to samo. 

W zwi~zku z nowym filmem polskim 
pt. "rrzta Baltazara" 

Gdyś zgłodniały jest bardzo, 
Musisz mieć to na względzie, 
Ze nie huczna to .,uczta"" 
Raczej skromne przyjęcie ... 

To zajdy 

Słuchając referenta, gość rzecze do sąsiada: 
- Z pewnością skrytykować go szczery zamiar . macie ... 
A ten się nachyliwszy, tak cicho odpowiada: 
- Zależy co on mnie powie w swym referacie ... 

••• w tąkim razie 
trzeba sp .. awić okulary 

Czy wielz' 
1) Jaka jest naJpiękniej

sza budowla baroko
wa w dawnej Galicji? Czy wiecie co trzeba - 7.TO

lM, gdy człowiek zaczyna nie 
dowidzieć? 

_ Głupie pytanie - każdy 
powie -trzeba założyć oku 
lary. 

Nie inaczej ' sądził Jan - Bie 
da - pracownik Spółdzielni 
lnwalid.ów "Wolność" w Brzo 
zowie. Gdy mu wzrok zaczqł 
dokuczać, poszedł do lekarza 
specjalisty, ten zalecił mu no 
szenie okularów i nawet wy
pisał na nie receptę. Bieda z 
1'eceptą udał się do Wydzia
lu Zdrowia. Tam grzecznie 
zapewniono go, .że w najbliż 
szych dniach okulary będą, z 
tYm tylko, że wyda je Wy-

o 

Wtajemniczeni 
Haslo: BLIND 

Odzew: PO BLINDZIE 

Dopiero po tych słowach 
drzwi swietlicy koła sporto
wego "Ogniwo"w Nisku ot
wierctją się i przybysz zosta,
je dopuszczony do grona wta 
;emniczonych. 

Lecz biada intruzowi, to 
jest takiemu mieszkańcowi 
Niska, który żaprag1\ie zaba 
wić się kulturalnie w swojej 
swietlicy . Choć uda mu się 
Jakimś pods.tępem, lub też 
przemocą tam wtargnqć - w 
pie1'wszej chwili nie ujrzy 
nic, prócz kłębów dymu i 0-

pa.rów z wódki. Gdy wzrok 
oswoi się z tym widokiem do 
strzec niożna grupę mlodzień 
ców o bujnych czuprynach i 
I'kąpych nogawicach - grajq 
clJch w ferbla przy akompa
niamencie dosadnych powie
dzonek. 

Z dntgiego końca sali TOZ
legają się chrapliwe tony: 
Gór_u czy ci nie ża-a-a-l . .. 

Chór rewelersów? - N ie 
czte.rech pijaków! 

Spod pieca dobiegają po
nure rechoty. - ' To gr'upa 
domorosłych satyryków opo
wiada sobie dobre kawa/y. 

Nie brak w tym gronie i 
zalążków przyszłych zespo
łów tanecznych. -, Oto j.nstTu 
ktor, młodzieniec powszech
nie szanotva'1.y dl.a swoich mo 
cnych pięści i ekscentryczne 
go stTojn wzywa. do ćwicze
nia trudnego boogie-woogie. 

OgÓlny wygląd świetlicy 
nie zachęca naszego obserwa
tora do tańca, ani nawet do 
dłuższego przebyw.!mia tv 
tym towarzystwie. Szyby w 
oknach powybijane, więc 
zimno. Na ścianach - nie 
przyzwoite rysunki, zamiast 
pod/ogi - śmietnik. 

Pojmiecie więc, że niezbyt 
tu przyjemnie · - członkowie 
zarządu kola sportowego 
".ogniwo"! 

Puk 

Książ€czki 
AdenaU~Towi donoszq: 

- Stan czytelnictwa na tvsi 
zachodnip-niemieckiej pTzea
I'tawia: -się k,atastrofa!nie. 
Trzy czwarte gmin nie posia 
da w ogóle bibliotek, a w po 
zostalych ilość ksiq,żek Jest 
znikoma. 

Na to Adenauer. 

- To się wkrótce zmieni. 
.Tuż się postaramy, aby każ
dy Niemiec otrzyma! książe
czkę od państwa. 

- Jaką książeczkę? 

-Książeczkę nowego Wehr 
machtu. 

dział Zdrowia w Rzeszowie. 
l w początkach września o tcą 
1 ecepte B!.edy w1fslano do 
Rz~c~o'wa ceiem jej zrealizo
wan'lJ.. 

M;jaly miesiące .....:. W1'ze
~ień, paździer nik, listopad. 
Prz?/>zedl grudzień, Spuszcza 
no przez ten czas na wodę 
parę statkólv, u'ruchomiono 
nowe obiekt1/ przemystowe, 
niejedna załQga fabryczna 
zdą·ż1fla wykonać roczny 

2) W jakiej miejscowości 
naszego województwa 
przebywał w 1792 : r. 
Tadeusz KościusżkQ~ 

1) Według czyich plan6w 
przebudQwano w XIX 
wieku zamek leski? ' 

4) Jak nazywała się daw
ni ~i Bircza? 

pian, a Bieda, jak nie mial 0 - DdnO~API·edzl 
kvlarów tak i nie dosta.l . Bo v ... 

, co to niby kogo obchodzi, że polljOM.ON (t 
kto,§ tam, z jakiegoś tam Brzo BIod o)3dluClo 
zOWa męczy się w pracy z d CI ( 

braku okularów. ,ulM M.9UB I .onłpaM, & 
A może urzędnicy z Wydz;,a BtM.Bts<>.I 

lu Zdrowia w Rzeswwie nie -Br O!<>}j' Cl1M.Brt!dlS fA (Z 
dostrzegli recepty B iedy? nlM.B~sol"e r M. 
Trzeba by im w takim razie ( 
sprawić okulary. ______ =,"'=0=, U::;B;::~=. U=-[W __ Q_a __ l_9_F_)~_O_)l __ t~ 

Odpo,1łiedź Z 'tBlałego do-omku" 
KRY6flNOWI REFORMACKIEMU 

Wywód mój n'e będzi e - jak widzicie....,. długi, 
zwykła to h:stcr'a niedźwiedziej przysługi. 
Ch:ąc t€atrowi pcdb'ć - rzekomo - bębenka, 
ud(Orzył go pan pc głow ie, źe aż głowa pęka. 

G:iy o domku białym pisać cię wzięła ochotka, 
TI;zEba było po prostu zajrzeć tam do środka: 
b:'lyoy wtedy mcże i róże, a nie tylko kolce 
i zobac7.yłbyś prói:ne ' dyrektorskie stolce. 

, 
By' spęd7 'ć z nich pretendentów nie potrzeba bata, 
gdy cEnt ,~lny zarząd długo na dyrekcję szuka kandydata. 
K ' ulyś cZ~'iał, że w Rceszowie teatr jest nieczynny, 
on bjł tam, gdzie wszystkie teatry znaleźć się powinny: 

W l1"'p<ł,a:h w'",: i w miasteczkach l gminnej świetlicy, 
\\' 1c'TI:,:h kultury gry wał, po wsiach nie~2z i przy ·· świe~y. 
Drżeli z z''11na 2!s':1rzy, po koJana w błocie 
trzeba było czaSEm (;uto popychać przy deszczu i słocie ... 

A papugi naprawdę w teatrze nie mamy, 
Kryspinie Reformacki - słoniu w składzie porce1~ny ..• 
Na prośbę kolegów złożyłem niezgrabnie te zgłoski, 
do nóg waszych pa~ając, 

JANUSZ TEODOR DYBOWSKI 

Nie jest prawdq jakoby ..• 
Najpierw tO' co mnie naj

bardziej boli: obywa teł J. T. 
D. w wierszu zamieszczonym 
powyżej rozpuSzcza fałs7.ywe 
wieści, jakobym prf.\cował w 
składzie porcelany. Jest to 
nieprawdą . Natomiast praw
dą jest, że prze7u,plużs7.y C7.,3.S 

byłem ministrantem i stąd 
mQje skłonnQści do kadze
nia m. In. <('?:~ U· {)\·· · , . 

Nie jest równi eż P\'1\\vctą 
jakoby w teatrze b vł mendel 
(piętnaście) pretendentów (10 

dyrełl:torsldego stolca . .J!?st 
natomiast prawdą. że ich 1)y 
ło tuzin (dwanaście) . W t.ej 
liczl:Jie jeden miC1now C1 ny nół
wet przez Centralny Zarząd 
Teatrów. 

Y.iO;l·';o.~S było 7.'l;e1Y' :Jw·· " Y} 

dyrektQrów na jednym dy
rektQrskim fQtelu lecz roze
szli Się Qni "nie jak dwa wro
gi, lecz dwa na słońcach 
swych przeciwnych bogi". 

Nie jest również prawdą 
jakOby teatr wystawiał sztu
kę pt. "Nieczynny" li tylko 
ze względu na zaniedbania w 

.. planowaniu, gospodarce ka
drami itp. Jest natomiast 
prawdą, że jeden zespój jeź
dził w teren ze wzruszeni:1-
mi artystycznymi i pokaza
mi warsztatu aktorskiego w 
zanadrzu, a drugi (wszak w 
teatrze są dwa zespoły) po
dziwiał tempo prac budowla 
nych przy rozbudowie teatru 
i trudnO' go by ło Qd tego po
uczającego zajęCia oderwać. 
NiepTawdą jest rówmez, 

jakQby dyrektor, najw1\żni ei 
szy, Centralnego Zarz~du Te 
atrów w Warszawie pytał się 
czy nasze miasto :iest za Ka
liszem albO' w-PQdle Przysłu
pa. On dobrze wie. że Rze
szów leźy trzy mile za Klucz 

borkiem; ale do nas nie przy 
jedzie, 00 ma wiei~ innych, 
wlłżnycfl spraw na ~owie. 
M. -m. takic!l jak np. podpi
sywanie mektorym dQbrym 
Cli;, " nJln - oe:;; zgody nasze
gu ,e<li,iU przcniesieti z Rze
szowa do ,nny;:h miast. (Mó
wią nawet, że jak aktor ma 
stosunki, to sobie potem 
wszysllw zał"twi i · Central
ny Zarząd pozwoli mu na 
v. y j 2. z ('\ z t e g o .\zes.zowa 
dO' filmu albo do :iakiegoś te .. 
atfu w \'iarszawie). 
Nieprawdą je;;" jakoby 

Centralny Zarz(ld truszczył 
się o Teatr Ziemi Rzeszow
skiej: duał o należytą obsa ... 
d ę zespołu artystycznego, ad 
ministracyjnego itp, Nato
miast prawdą jest, że ugina 
się on pod olbrzymimi trud
nościami, które stara się roz
wiązać statystycznie. Tzn. w 
Rzeszowie jest co prawda za 
mało aktorów. ale za to w 
innym mieście za· dużo i po 
roku albo i po dwa lata nie 
grają w ogóle (co nie wyklu
cza oczywiście PQbierania ga 
żyj. Jednak, jak uczy staty
styka Zarządu Centralnego, 
te niedobory aktorskie wy
równują się w skali krajo-
\'lP.!. ,.. 

D13tegQ prawdą jest, że 
jeżeli Zanąd Centralny bę
dzie nadal tm!-:tQwał Teatr 
Ziemi RzeszQwskiej jak ubo
giego krewnE><;o cioci Mp.lpo
meny (pard'l) to będzie on 
(teatr) przez następne 10 la
tek kuśtykał ku zmartwie
niu mieszkańców na$zego 
mias~a i wielkiemu wstydo
wi Centralnego Zarzadu Te
atrów w Warsza\',ie .. 

ANTONJ K:!-:tSPIN 
REFORMACKI 
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